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ROSYJSKA WIDOWÜBÄ 

WOJHY.
“ jw  okręgu wsi Kolki wczoraj rów- 

й  toczyły się w alki, n ie  wpływa- 
jednak  n a  zm ianę położenia, 

id Putilów ką przy zn iszczeniu  ru ­
skiego pociągu opancerzonego, 
;omotywa k tó rogo  zosta ła  trafio- 
granatem na sto k ro k ó w  przed 

szemi pozycyami, oddział 49 puł- 
piechoty zdobył 2 ku lom ioty , 

ele japońsk ich  g ra n a tó w  ręcz- 
ch, oraz m nóstw o am unicy i i m a- 
ryału w ojennego. P o za tem  n a  po- 
dnio-wschodnim froncie nie zasz- 
nic nowego.

„ L O S K A  W I D O W N I A  W O J N Y .
yilny ogień a r ty le ry i  p rzec iw ko  

milszym pozycyom na froncie  Ison- 
W1: trwał wczoraj przez cały dzień. 
% 'jgodzinach popołudniow ych nie- 
p 'zyjaciel rozpoczął działa lność p rze ­
lewko p łaskowzgórzu Doberdo. Pie- 
j lota włoska a takow ała  w okręgu  
}E m, przyczółek Tolmino, górę  Sa- 
er itino, górę San Michełe oraz na 
1D schód od Y erm egliano, zosta ła  jed- 
st^k wszędzie odrzucona i poniosła 
)(l lelkie s tra ty . Pod  T re  Sassi i na 
1S askowzgórzu V ie lgereush  w ojska  
j,asze odparły 2 ataki; pod Tre Sassi 
m kilku m iejscach doszło do wal- 
1 na białą broń. W  lud icary i,  gdzie  
nieprzyjaciel w osta tn ich  czasach 

,:iizwinął również ożywioną działal- 
vi ość, nasze oddziały czołowe co- 
jięły się na  g łów ną lin ię  oporu, 
z SERBSKA WIOOWHIA 
j . WOJHY.
Wojska a i a s t r o - w ę g i e r s k i e  

N a p ie r a j ą c e  od  № a cz w y  
■bliżyly s i ę  d o  S z a b a c z a ,  

i od P c ip a n j  i n a  p c ł u d n i o -  
lachćd od  G r o c k a  o d r z u ­
c i l i ś m y  n i e p r z y j a c i e l a  z  s i l -  
iie_ o b s a d z o n y c h  w z g ó r z .  
Vojska n i e m i e c k i e  n a  p a -  
udnie od  S m e d e r e w a  s f o r ­

mowały p r z e p r a w ę  p r z e z  
lf°]n 4 Ral ję  i d o t a r ł y  n a  po-
f u d n io - w s c h ó d  o d  P o ż a r e -  
F a c z a  w k i e r u n k u  n a  P e -  
««•owacz.
1 B u ł g a r z y  w y p a r l i  n ie p r z y ­
jacie la  z  s i l n y c h  p o z y c y i  n a  
h i 1" . '  n a  S u ł t a n  T e p e  n a  
ł o ł u d n i o  - z a c h ó d  o d  E g r i -  
. ®lanki,  P o s u w a j ą c  s i ę  n a  
■Û n o w o  w z ię l i  d o  n ie w o -  
iział S e r b ó w  i z d o b y l i  12

Zastępca szefa sztabu generalnego, 
w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik.

Komunikat urzędowy niemieckiej 
Kwatery głównej z dm 17.X.
i J W U T U  SERBSKIEGO.
• RU*: Po obu stronach kolei 
'«ogród -  Palanka zdobyto Pe-

Oiłn"- ,Teren Wł96i** na pełudnie 
" Białogrodu jest przeto już w

naszych rękach. Armia Galiwitza 
odrzuciła nieprzyjaciela z Podu- 
nauilje poza Raiję na południowy 
zachód od Smederewa, tudzież ze  
wzgórzy pod Sapiną і Make«.

Armia bułgarskiego generała Bo- 
jadjewa sforsow ała przejścieprzez  
dolny Timok i zdobyła wysoką na 
1,198 ns. gói ę Głogowicę na wschód  
od Etniażewacza, zdobyła przytem 
8 dział i wzięła 200 Serbów do nie­
woli. Również w kierunku Pirotu 
postępują wojska bułgarskie dalej 
naprzód.

Grupa wojsk Mackensena zdo­
była dotąd 68 dział.
Z FRONTU ZACHODNIEGO.

N ieprzyjacie lskie  a tak i  g ran a tam i 
ręcznym i w okolicy Vermelles i 
Roclincourt Ryły bezskuteczne . Z a­
chodnie zbocze H artm annsw eile r-  
kopfu zostało w ed ług  p lanu  dziś 
po południu znow u przez nas  opróż­
nione bez p rzeszkód  ze s tro n y  n ie ­
przyjaciela , po g ru n to w n e m  zn isz­
czeniu rowóW nieprzyjacie lsk ich .

Pod St. Souple t  na  północny za ­
chód od Souain porucznik  Boelke 
w walce pow ietrznej zestrzelił  zno­
w u jed en  francusk i aeroplan, a więc 
w k ró tk im  czasie już  piąty,
Z FRONTU WSCHODNIEGO.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka von Hindenburya.

Na w schód  od M łtawy wyrzuciły  
nasze w o jska  n ieprzyjaciela  z jego 
pozycyi. Na północ i północo wschód 
od Gr. B 'kau zostali Rosyanie w y ­
parci aż za Missę. Zostawili w na- 
szem  ręk u  5 oficerów i 1,000 ludzi 
jako  jeńców. P rzed  D źw ińskięm  
zostały odpar te  znaczne siły rosy j­
skie. Rosyanie s trac il i  przy tem  4 
oficerów i 448 żołnierzy jako  jeń ­
ców. Również па południe od Smor 
goń zostały rosy jsk ie  a tak i  w szę­
dzie odpar te  po części w  w alkach 
zblizka.

Grupa wojsk pod dowództwem gen - 
feldmarszałka ks. Leopolda Bawarskiego. 

Nic nowego.
Grupa wojsk pod dowództwem gene­

rała von Linsingena.
Rosyanie zostali  w yrzucen i poza 

S ty r  także pod Mulczycami. Ich 
próby a tak u  nad  K o m in e m  rozbiły 
się.

N aczelne dowództwo.
— 0—

(Spraw ozdanie rosyjskie).
Z w ojei nej k w a te ry  donoszą: Spraw ozda­

n ie  ro sy jsk iego  sz tab u  genera lnego  z dnia 
13 października:

Koło Rygi (na w schód od jez io ra  Babit) 
zdobyliśm y hydrop lan  niem iecki. K o ł o  
S ch lossbergu  (ńa zachód vd Ilłukszt) do­
prow adziła rvalka do obsadzenia  przez n a ­
sze w ojska w zgórz, położonych na  półno­
co zachód od tej wsi. — W nocy próbow ali 
N iem cy obsadzić z pow rotem  u tracone s ta ­
now iska, zo sta li jed n ak że  odrzuceni. W al­
ka  a rty le ry i trw a  na  całym  froncie. Niem­
cy próbow ali zająć z pow rotem  sw oje p ier­
w otne s tanow iska  koło w si G ateni (na po­
łudnie od je z io ra  Demnen), jednakże  na- 
próżno. Koło G aw raniec zaatakow rali nas 
N iemcy dw a razy, zostali jed n ak że  za k aż­
dym razem  odparci. Mimo silnego ognia 
Niemców', przekroczy ły  n asze  w ojska w al­
cząc, pas lądu  m iędzy je iio ra m i n a  połud­
nie od je z io ra  Mało D ryśw iaty . W obszarze 
m iędzy jez io ram i N arocz i W iszniew  trw a 
w alka a rty le ry i.

Na południe od P rypeci na  lew ym  brze­
gu S ty ru  na  północ od Rafałów ki został 
n iep rzy jac ie l w y p arty  z fo lw arku A leksan-

d rya  i ze wrsi R udka B ielskow olska. W zię­
liśm y tam  do n iew oli b oficerów i 200 żoł­
n ierzy , uraz zdobyliśm y 2 kulom ioty. N ie­
p rzy jac ie lsk a  ofensyw a przeciw' K urpiłów - 
ce (na północo-zachód od K lewania) z o s ta ­
ła odparta .

W G alicyi nad  S try p ą  na  zachód od 
Trem bow li zaję ły  nasze w ojska, w ykorzy ­
s tu jąc  sukces, w ieś W iśniow czyk. Z acięte 
w ałki toczą się dalej n a  tem  m iejscu, oraz 
koło zdobytej w czoraj w'si H ajw oronka. 
Część naszej kaw alery i w ypadła n iep o s trze ­
żenie ze w'si H ajw oronka, rozw inęła się 
prędko i rzuciła  się n a  szereg i n iep rzy ja ­
cielskie. P ełna odw agi i zaparc ia  się  p rz e ­
łam ała  kaw alo rya  trz y  oszańcow ane lin ie  
i zn iosła  n iep rzy jac ie la  szablam i. N iep rzy ­
jac ie l rozpoczął n ieuporządkow any ogień i 
uciekł. Św ietnych  czynów  dokonała także  
k aw ale ry a  kolo w si K rzyw ołuka, B azar i 
Koszyłowco (na południo-zachód od Czort- 
kow'a).

Spraw ozdanie  rosy jsk iego  sz tabu  g ene­
ralnego  z dn. 14 października:

N iem iecki sam olo t rzucił k ilk a  bomb na  
s tacy ę  kolejow ą Roem ersdorf n a  północ od 
P ried richstadu . Koło Jak o b s tad u  s ta ł  się o- 
g ień  a rty le ry i m iejscam i zaciętszy . W n o ­
cy n a  13 październ ika rzucił p rze la tu jący  
C eppelin około 50 bomb w obszarze Dźwiń- 
ska . Z ludzi n ik t nie zginął.

Koło D żw ińska w szędzie toczy się w’a lk a  
a rty le ry i. Na drodze do S ch lossbergu , k tó ­
ry  w czoraj zajęliśm y szturm em , toczą się 
zac ię te  w'alki. Z acięte w'alki, w k tó rych  o- 
b ie stro n y  a tak u ją , odbyw a ją  się tak że  k o ­
ło w si S e rtg in  (?) i w obszarze koło Gar- 
bunów ki. Na linii je z io r Demnen i D ry­
św ia ty  były a ta k i n iep rzy jac ie lsk ie  n ie u ­
porządkow ane i bezskuteczne. W alka a r ty ­
le ry i toczy  się dalej.

Na południe od w si Nobel nad P rypocią 
obsadziliśm y w ieś C hrapin. N asza kaw ale­
ry a  obsadziła fo lw ark  Zaladzin n a  lew ym  
b rzegu  S ty ru , na  północ od Rafułówki.

N ad S try p ą  w G alicyi przechodzi n ie ­
p rzy jac ie l w w ielu punk tach  bezskuteczn ie  
do ofensyw y. N ajzacięciei w alczono kolo 
w'si W ieniaw a i H; jw oronka  na  zachód od 
Trem bow li.

MÄ B--. ŁKAM ACH.
BERLIN. P rasa  tu te jsza  przynosi 

n as tęp u jący  te legram , podanny  przez 
Telegraphen-Union z Sofii:

Pochód bu łgarsk i posuwa się zw y­
cięsko naprzód. W o jsk a  bu łgarsk ie  
rozpoczęły ofensywę przeciw ko s ta ­
now iskom  serbsk im  n a  Seni Nicola. 
S tanow iska  serbsk ie  n a  Kadi Bog- 
dac  zajęli już Bułgarzy. Również 
w yżyną  62L musieli  opuścić Serbo­
wie. Obecnie oczekiw any j e s t  a tak  
n a  Kniażewacz, węzłow y p u n k t  kolei.

Ofenzywa bu łgarska  nad  górnym  
T im okiem  czyni także postępy. S e r­
bowie musieli opuście płonące m ia ­
sto W elik i  łzwor. W ojska s e r b ­
skie cofaąły się gościńcem  w s t r o ­
nę Zajeczaru i będą praw dopodobnie 
bronić się przed tem  m ias tem  na 
w schód od Tim oku, ażeby u trzy m ać  
przyczółki m ostow e. U zbrojone p a ­
row ce bu łgarsk ie  ru szy ły  w  górę 
D u n a ju  i za topiły  k i lk a  serbsk ich  
ok rę tów  przewozow ych, k tó re  w io ­
zły am unicyę. Połączenie wodne 
pom iędzy Se:bią i Rum unią , jak  
się zdaje, już  je s t  niemożliwe.

BERLIN. Vossische Zeitung donosi: 
W ed ług  w iadom ości z Sofii, w ojska 
bu łgarsk ie  zbliżają się do P iro tu  i 
w zięły sz tu rm em  s tan o w isk a  se rb ­
skie przed fortami.

Z Turn Severinu  donosi Morgen, 
że Serbowie cofnęli sie z po łudn io­
w ego brzegu Dunaju.

Berliner Ztg. donosi z R o t te rd a  
m u, że tvedlug  doniesień, k tó re  n a ­
deszły do Paryża  po dniu  14 b. m 
z Niszu, toczą się w a lk i w okolicy 
W alandow a, gdzie  B ułgarzy  dążą 
do linii kole jow ej Nisz — Saloniki, 
chcąc p rzerw ać  połączenie p o m ię ­
dzy Serbią a m orzem  E g c jsk iem .

PARYŻ. Specyalny  sp raw o zd aw ­
ca Tempsa te leg ra fu je  z Niszu, że w 
dolinie M orawy a tk u ją  nadzw yczaj 
liczne w o jska  anstro  - w ęg ie rsk ie  i 
n iem ieckie , w idocznie aby się połą­
czyć z B ułgaram i w dolin ie  T im o­
ku . W ty m  punkc ie  Serbowie są 
bardzo narażeni. Trzeba się oba­
wiać, że se rbska  arm ia , w alcząca 
pod Pożarew aczem , rozdzielona zo­
s tan ie  na  dw ie części i że serbsk ie  
p raw e skrzydło  może być odparte  
k u  g ran icy  ru m u ń sk ie j .  W  Serbii 
na  g w a łt  dopom inają  się o posiłki, 
ponieważ panu je  tam  przekonanie, 
że gdyby w czas nadeszły , arm ie  
au s tro -w ęg ie rsk a  i n iem ieck a  m o ­
głyby  być zniszczone.
'  BUDAPESZT. Dziennik i budape- 
sz teńsk ie  donoszą: B u łgarzy  p rz e ­
kroczyli 15 b. m. na  całej szeroko­
ści f ron tu  g ran icę  se rb sk ą  i m a ją  w  
sw ojem  ręku  lin ię  ko lejow ą, p ro w a­
dzącą przez dolinę T im oku , k tóra , 
w ychodząc z Niszu, w iedzie  aż»do 
D unaju . W ten  sposób przecię te  zo­
stało połączenie Rosyi z F rancyą  
poprzez Serbię.

ROTTERDAM. Times donosi z A- 
ten: Kolej z P rachow y  do Niszu zo­
s ta ła  na  p rzes trzen i  90 k i lom etrów  
przecięta .

LUGANO. Secolo donosi z Aten: 
W ojska  bu łgarsk ie  w  sile 50,000 lu ­
dzi zaa takow ały  Serbów w  pobliżu 
g ran icy  greckie j .  Toczy się  w ie lka  
b i tw a  pod Et,nos.

W IEDEŃ. W ed ług  w iadom ości z 
Sofii, w o jska  bu łgarsk ie  osaczyły 
P iro t  od południa. B ułgarzy  wzięli 
już k i lk a  fortów szturm-, m. Lotnicy 
bu łgarscy  bom bardow ali Zajeczar, a 
pod N egotinem  w ysadzili  bombami 
w pow ietrze  sk ład  amunicyi.

PARYŻ. Zastępca Excelsiora 
miał rozm owę z pewnym  w ybit­
nym politykiem włoskim , który 
w sprawie interw encyi Włoch 
na Bałkanie stwierdził, że zasad­
nicze postanowienie w  sprawie 
interw encyi W łoch na Bałkanie 
zapadło już jednogłośnie w  ga- 
b necie w łoskim  jeszcze przed 
wyjazdem Salandry na front. 
W szystkie trudności po temu są  
już dziś przezwyciężone. Włoski 
korpus ekspedycyjny w yniesie  
zapewne 150,000 ludzi. Gdzie 
w ylądowanie nastąpi— niewiado­
mo, ponieważ, jak się samo 
przez się rozumie, rząd włoski 
zachowuje co do tego tajemni­
cę. W każdym razie odbędzie się 
ono w  takiem m ejscu, gdzie bę-
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dzie miało rozstrzygający wynik 
dla kampanii na Bałkanie.

WIEDEŃ. Donoszą tu  z Ber­
lina: Lokal Anzeiger przynosi w ia­
domość z Aten, że z Salonik o- 
deszły już pierwsze transporty  
w o js : posiłkowych do Serbii. W 
piątek odjechało 2000 żołnierzy 
francuskich do Gewgeli.

BERLIN. Ag. Wolffa donoszą z 
Piotrogrodu: Jak się dowiaduje
Biecz ze źródeł dyplomatycznych, 
koalicya postanowiła, bez względu 
na protest rządu greckiego, lądo­
wać w dalszym ciągu wojsko swre w 
Sr łonikach.Czwórporozumienie wątpi 
wogóle, aby Grecya opierała się w 
jakikolwiek sposób lądowaniu temu, 
gdyż blokada brzegów greckich 
przez flotę koalicyi mogłaby zmu­
sić Grecyę do zaniechania neutral­
ności.

PARYŻ. Agencya Havasa ogłasza 
następujące urzędowe zawiadomie­
nie: Ponieważ Bułgarya rozpoczęła 
po stronie nieprzyjaciół wojnę prze­
ciw jednemu z sojuszników Fran­
cy i, stwierdza rząd rzeczypospoli- 
tej, że od dnia 16 października go­
dziny 6 rano nastał z winy Bułga- 
ryi stan wojenny pomiędzy Bułga- 
ryą a Francyą.

LONDYN. Komendant sprzymie­
rzonych flot na wschodniem morzu 
Śródziemnem zawiadamia, że roz­
począł 16-go października o 6 rano 
blokadę wybrzeży bułgarskich nad 
morzem Egejskiem. Okręty neutral­
ne wzywa się, by w ciągu 48 go ­
dzin opuściły strefę blokady.

GENEWA. Petit Journal Paryż 
donosi, że w ujska francuskie zosta­
ły wycofane z półwyspu Galipoli.

WIEDEŃ. Donoszą z Aten: Z biur­
ka w gabinecie prywatnym króla 
greckiego ukradziono dokumenty 
polityczne. Biurko, zamknięte na 
klucz, otworzono drugim kluczem.

A s q u i th  i Gc*@y.
ROTTERDAM. Wedle doniesień 

dzienników z Londynu, miał Asquith 
odrzucić dymisyę Greya i oświad­
czyć na naradzie ministrów, że w 
raeie ustąpienia Greya, on także 
poda się do dymisyi.

Scalenie gruntów
tüte w s i a c h  s p a l o n y c h .

Uwłaszczenie włościan było bez­
spornie reformą epokową, cho­
ciaż wybitnie polityczny podkład do­
niosłość jej silnie osłabił. Takie bo­
wiem serwituty, jakie tu wproxva- 
dzono, wyłącznie dla celów poli­
tycznych, z punktu widzenia zadań 
rolnictwa, stanowiącego podstawę 
dobrobytu całego kraju, były naj­
oczywistszym  absurdem, szkodliwym  
nietylko dla większej własności, 
lecz w daleko większej jeszcze 
mierze dla samych włościan, o czero 
dowodnie się przekonano. Gdyby 
im przy uwłaszczeniu zamiast ser­
witutów dano odpowiednio większą 
ilość ziemi, a przytłm, co wtenczas 
było możebnem, grunt orny każde­
mu w jednym obszarze, jak rów ­
nież i las, ekonomiczne rezultaty 
uwłaszczenia, nie mówiąc o etycz­
nych i społecznych, byłyby nierów­
nie donioślejsze.

Reforma agrarna z zabarwieniem  
tendencyjnie politycznem już przez 
to samo nosiła w sobie zarodki n ie­
pomyślne dla rozwoju rolnictwa. 
Gdy nadto podobną reformę "wpro­
wadzali przysłani z cesarstwa u- 
rzędnicy, zupełnie nieznający m iej­
scowych warunków, ani nawet, ję­
zyka ludności i nie mający wogóle 
pojęcia o gospodarstwie rolnem, a 
pczytem przybywający tu jako dzia­
łacze polityczni, wrogo usposobieni 
względem właścicieli ziemskich, 
których za sprawców „buntu” po­
czytywali— sama istota reformy mu­
siała" być wypaczona. Nic też dziw­

nego, że w wielu majątkach w ło­
ścianom część gruntów dano pośród 
obszarów dworskich, nierzadko na 
znacznej od wsi odległości; tworzo­
no również szachownice bez żadnej 
potrzeby na gruntach nadanych 
włościanom. W ten sposób przy 
samem uwłaszczeniu szachownice 
zostały usankcjonowane, a na dal­
szy i to bardzo szybki ich rozrost 
złożyły się dwie przyczyny. Naj­
pierw grunta i lasy otrzymywane 
wrzam iai serwitutów włościanie 
dzielili pomiędzy siebie „sprawie­
dliw ie”, to znaczy, że każdy kawał 
ziemi, czy lasu nierównej wartości, 
krajali na odpowiadające liczbie i 
wielkości osad kawałki i te prze­
chodziły na własność osady. Na­
stępnie, istniejące już szachownice 
w szalo nem tempie rosły przy dzia­
łach rodzinnych, spadkobiercy bo­
wiem dzielili się osadą także „spra­
wiedliwie", wskutek czego na osa­
dach złożonych z kilku tylko czę­
ści tworzyły się całe dziesiątki ka­
wałków. Silnie na to wpływało 
prawo o niepodzielności osad wło­
ściańskich poniżej 6 morgów, wo­
bec czego, gdy sukcesorzy nie mie­
li środków na spłaty, dzielili się 
osadą prywatnie, z pominięciem  
prawa, naturalnie sposobem opisa­
nym, i szachownice w takich w y­
padkach dochodziły do rozmiarów 
monstrualnych.

Pozatem dużo szachownic ma 
na sumieniu Bank Włościański. 
Popierając nabywanie przez w ło­
ścian całych majątków, choćby 
bardzo rozległych i wprzęgając 
nabywców w ciężkie jarzmo od­
powiedzialności solidarnej, bank 
pozostawiał im za to zupełną 
swobodę urządzania się. Włościa­
nie zaś, dzieląc się majątkiem na 
podstawie przeciętnej ceny morga, 
wszelkie części majątku różnej war­
tości wyodrębniali i każdemu c eli 
tam odpowiedni pasek, czyli parce­
lę. Stąd tę całą szkodliwą operacyę 
słusznie zwano „parcelacją” i ma­
jątki nabywano " „na parcelację”, 
nie na „kolonizację”, o czem do­
piero w ostatnich czasach pomyśla­
no, kiedy właściwie nie było już co 
kolonizować. Mapy rozparcelowanych 
majątków przedstawiają misterną 
mozaikę i dowcipnie ktoś nazwał 
je wzorami na perkaliki. Najwymo­
wniej to wskazuje, jakie w rozpar­
celowanych majątkach urządzano 
szachownice i jak one przy dzia­
łach spadkowych jeszcze wzrosły.

Przytoczyłem w krótkim zarysie 
przyczyny powstania szachownic u 
włościan, zobaczmy następnie jak 
się przedstawia sprawa scalenia.

Na zgubne skutki szachowmic 
wkrótce zwrócił uwagę i rząd i za­
czął m yśleć o środkach poprawy 
złego, tworząc nawet w tym celu 
specjalną lcomisyę. Prawo jednak o 
kom asacji wydanem zostało przed 
kilku zaledwie laty i zawdzięczamy 
go głównie staraniom Koła Polskie­
go w Dumie. Trzeba oddać spra­
wiedliwość, że rząd poważnie za­
brał się do wprowadzenia tego pra­
wa w życie i w stosunkowo krótkim  
czasie w wielu guberniach scalanie 
gruntów znaczne przybrało rozmia­
ry. Dziwny wszakże wyjątek w tym  
względzie stanowiła gubernia lubel 
ska- i to tak dalece, że władze na­
czelne zwróciły na to uwagę i 
miejscowym organom włościańskim  
czyniły ostre wymówki, posądzając 
je o opieszałość. Komisarze wło­
ściańscy rozwinęli potem wyjątko- 
M ą energię, lecz i to nie doprowa­
dziło do pożądanych rezultatów. Je­
den z komisarzy objeżdżał wsie z 
szachownicami, tłómaczył korzyści 
scalenia, objaśniał prawo i ulgi ja­
kie zapewniało—wszystko bez skut­
ku. W  jednej wsi, bardzo dużej i 
mającej potworne szachownice, do 
której wobec tego kilkakrotnie przy­
jeżdżał, włościanie na zasadzie for­

malnej uchwały prosili władze, aby 
zabroniły komisarzowi przyjeżdżać 
więcej do nich. W innej znów 
wiosce, po wyjaśnieniach w języku 
polskim, bo komisarz dobrze nim 
władał, powstał jeden z milczących 
słuchaczy, były żołnierz—i dobrym 
językiem rosyjskim odpowiedział, 
że oni sami znają prawo o scala­
niu i nie potrzebują, żeby ich do 
tego zmuszano, a na uwagę komi­
sarza, że on im tylko tłómaczy ko­
rzyści kom asacji, odrzekł, że tego 
wcale nie potrzebują. Albo inny 
jeszcze fakt, bardzo nawet znamien­
ny. Włościanie pewnej wrsi, dobrze 
rozumiejący straty z szachownic 
płynące i korzyści ze sc lenia, od 
dziesięciu lat marzyli o niem i m ó­
wili, że byliby szczęśliwi, gdyby 
ono kiedyś nastąpiło. Zapytani na 
zebraniu gminnem przez komisarza, 
wyrazili swą zgodę, poczem ucie­
szony komisarz przybył do wsi i 
chociaż nie znalazł już jednomyśl­
ności, większość wszakże była za 
scaleniem. Wobec tego komisarz 
przystąpił do czynności, oszacowa­
no grunta, a na drugi dzień miał 
dopełnić reszty formalności przed­
wstępnych. W łościanie atoli nie 
przyszli, a zawołany sołtys przybył 
z kilkoma i oświadczyli, że rozmy­
ślili się i nie chcą scalenia. W szyst- 
ko to wydało się niezmiernie: dziw- 
nem, szczególniej wobec przyrzeczo­
nej pomocy pieniężnej i zapewnienia 
komisarza, że postara się, aby d; ze 
wo na. budowle na nowych m iej­
scach dostali z bliskiego lasu rzą­
dowego po bardzo nizkiej cenie.

Przyczynę tak niepojętego i nie­
zrozumiałego postępowania ze stro­
ny włościan, doskonale nawet poj­
mujących korzyści scalenia i gorą­
co przedtem pragnących go, wyj a 
śnił po pewnym czasie jeden z tych  
gospodarzy. Okazało się, że pomię­
dzy ludem puszczono plotkę, że 
mają jeździć kom isje dla rozdawa­
nia gruntów dworskich, a zamiast 
tego komisarze, przekupieni oczy­
wiście przez panów, jeżdżą i zawra­
cają gospodarzom głowy jakiemś 
scalaniem, aby nie dopuścić do na­
dania gruntów dworskich, bo jaka 
wieś swe grunta scali, tamtych nie 
dostanie. Kto i w jakim celu pu­
ścił tak bałamutną i szkodliwą 
plotkę, nie wiadomo. Faktem atoli 
jest, że najwidoczniej dano jej wia­
rę, bo przecież jakaś inna, jakaś 
wyjątkowa przyczyna tak wyraźnej 
niechęci włościan w tej gubernii do 
kom asacji nie istniała.

Nadmieniłem już, że w innych 
guberniach scalanie przybrało po­
ważne rozmiary, choć faktycznie 
zdołano wprowadzić je zaledwie w  
niewielkiej liczbie wsi, pozostało 
zaś dużo projektów w fazie mniej 
lub więcej przygotowawczej. Skon­
statować przeto trzeba, że scalanie 
w Królestwie Polskiem zaledwie 
się rozpoczęło.

W takiem położeniu wy buchnę!a 
straszna wojna i sprowadziła na 
nasze rolnictwo olbrzymią klęskę. 
Pola zniszczone i pokopane, ty sią ­
ce wsi spalonych i te trzeba odbu­
dować. W tych warunkach sprawa 
szachownic i scalenia nabiera nad­
zwyczajnej wagi.

Nie wymaga zbytnich dowodzeń 
a raczej jest to pewnik, że gdy po­
gorzelcy na gruzach spalonych wsi 
wzniosą nowe budynki, nie zechcą 
ich przenosić, a nawet niepodobna 
tego od nich wymagać, wiedząc w 
jak nadzwyczajnie ciężkich, wprost 
fatalnych warunkach one powstaną. 
Pogorzelcy nie otrzymają wynagro­
dzenia asekuracyjnego, na któro 
dwa pokolenia włościan płaciło 
składkę obowiązkową, ściąganą jak 
podatek, z dużą karą (12 proc.) za 
opóźnienie. Gdy nadto zważymy, że 
w okolicach spalonych odbywały 
się zacięte walki, a po nich zostały 
zgliszcza i pustynia, tylko r ie równa,

к

1

a porznięta rowami i okopaw 
snem będzie, że ogół spalej 
nie mówiąc naturalnie o wyjąy 
wśród których znajdą się i ta‘ 
potrafili nawet zyskać na woj 
ogół na odbudowę osad musi 
gać pożyczki. A zatem na prZl 
sienie świeżo wystawionych Ьц 
ków trzebaby nowy robić 
Przenosić więc ich nie będą i t, 
ulega żadnej wątpliwości, jak 
nież i to, że odbudowa wsi паї 
scach starych stanowczo pows 
ma sprawę scalania. A tymcza 
jest ono obecnie bez porówn 
więcej pilne niż dawniej. Z n isz  
ne gospodarstwa trzeba konit-i 
urządzać i podnosić, a silną ki 
mu przeszkodą będą właśnie 
chownice. Zrozumiałem jest, js 
go znaczenia nabrała podnieś i 
tu sprawa odbudowy wsi, mająi z 
szachownice. У j

Scalanie w zwykłych nawet 
runkach jest sprawą ogólnie baj 
trudną, wr dzisiejszych zaś wj 
kowo nienormalnych, jest nu 
wielu względów nierównie trudu 
szą. Mimo to, mając na wzgl 
że tu chodzi o przyszły dob 
milionów rolników, niewolno 
ścić do świadomego zatamo 
tej doniosłej dla całego kraju s; 
wy, do formalnego jakby przjj 
czętowania jej na bardzo dłą 
kres czasu. Rozumiejąc to, mui 
wytężyć wszystkie siły i zd 
wszelkie możebne środki, |  abię 
spalonych wsiach nowe budy 
wznoszono na gruntach scaloj; 
W tym celu trzeba przedewszi 
kiem rozpocząć jaknajenergiczi 
szą agitację wśród pogorzelców, 
ich przekonać,' że klęska, jaka 
nich spadła, o tyle będzie dla i 
znośniejszą, o ile rozpoczną; pi 
na gruntach scalonych, czyli w 
runkach zapewniających racjom tj 
a z czasem i postępowe gospo 11 
stwo, dające największy docM 
ziemi. Ta część' zadania—uświfj

t

mienie pogorzelców nietylko: o
rzyściach wogóle scalenia* fiwręcz o jego konieczności w 
nieszczęśliwem  położeniu, o koni 
ności przez zdrowy rozsądek dyl 
wanej,—to zadanie spada z na 
rzeczy w pierwszej linii na kofej 
tety gminne i powiatowe. One j1 
winny się zająć zorganizowani1 
specjalnych kom isji dla zbad 
na miejscu sprawy szachowni 
spalonych wsiach i przedsięwzi |< 
wszelkich środków dla skłonił - 
pogorzelcóAY do scalenia grunij 
aby nowe budynki na nich I. 
wznoszone. W tym celu należy i 
wać wszelkie wyjaśnienia, urzę< 6 
pogadanki, odczyty, rozpowsz 
niać popularne broszurki o a 
dach z szachownic i korzyścią 
ich usuwania. Następnie powa 
trzeba pomyśleć o drzewie bit 
cowem dla pogorzelców, a tai 
o innych materyaLch bu doi 
nych.

Poza temi, że tak powiem P,l( 
gotowawczemi żad niami, pows 
w obecnym nieokreślonym i p1 
ściowym okresie, bardzo trudne-1 
zgóry podkreślam, kwestye № c 
ne i finansowe. Temi oczywi г 
muszą się zająć sfery szersze, j 
cej kompetentne i miarodajne. I 
wątpliwie, w obecnych wmrunD 
szczególniej trudną jest stropu 
nansowa, a jednak gdyby той 
tę przeszkodę choć w7 pewnej • 
rze przełamać, znacznie ułatwi- 
to zadanie. Trzebaby chociaż, 
najbiedniejszych stworzyć jakiś 
ni kredyt, właściwie zabezpiec»1

Pamiętając o tem, że na w>1' 
włościanie zechcą przystąpić 
odbudowy spalonych osad, kwd 
scalenia wobec tego jest bardzo 
ną i trzeba niezwłocznie nią stf 
jąć, aby w czasie zimy wszy8 
przygotować.

A. Napiórlcoi*
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T e a tr  W ie lk i .  Dziś piękna ope­
retka „Dzwony kornew ilskie” — operetkę 

1 urozm aicają tańce.
_  W piątek po raz drugi melodyjna 

o p e re tk a  Oskara S traussa „Czar walca
\   Sobota zapowiada dwie premiery
podniosły i niezwykle w z ru sz a ją c y  obra 
гек sceniczny Staszczyka „Kościuszko w 
P e tersb u rg u ”, dyr. Halicki reżyseruje sam 
sztukę nieszczędząc kosztów na nową wy­
stawę— przedstawienia dopełni p ię k n y  pa­
stel steniczny Jana Łady „Jak liście z 
drzew strącone”, reżyseruje Jerzy  Siekie- 
hyński. Sprzedaż biletów rozpoczyna się 
у  czw artek  po po łu d n iu .

** K o n cert  inaoguracjrj  
у L u b e lsk ie g o  T -w a Ши 
y czn eg o .  Dowiadujemy się, że 

opowiedziany w sw >im czasie 
koncert T-wa Muzycznego, odbędzie 
się w dniu 25-ym b. m. w sali 
Teatru Wielkiego. Program koncer 
tu zapowiada się nader interesują 
co. Tworzyć go będą: deklamaeya -p. Jadwiga Wacińska (artystka 
eatru krakowskiego), śpiew р. K. 
iVorch, skrzypce p. Viertel, welon 
wela p. Nosiński, fortepian p. Pa- 
piewski, fisharmonia p. Strzyżyków 
ikij oraz chóry mieszany i męski.

1 *** Z P o ls k ie g o  Z w iązk u  
N a u czy c ie lsk ieg o . Dn. 24 b
ш. o godz. 6 ej po południu w lo- 
ialu Szkoły Handlowej Żeńskiej od- 
lądzie się roczne Zebranie człon- 

! щ  Polskiego Związku Nauczyciel- 
i] kiego.

*** Z a w ia d o m ie n ie .  Dzisiaj 
1 dbędzie się próba chórów Tow. Mu- 
■ iycznego.
,:*** Ci) Godne n a ś la d o w a ­
li-!. Właściciel sklepu, przy uli- 
У Krakow. Przedm., p. Z. Roma- 

jöwski, chcąc aby pracownicy jego 
j lieli choć parę godzin odpoczynku 
,1 Iświęto, postanowił od nadchodzą­
cej niedzieli otwierać sklep swój 
flko na 3 godz. od 8 do 11 rano. 
rzypuszczamy, że p. Romanowski 
ięcej znajdzie naśladowców.

P o d z i ę k o w a n i e .  W ydział wsparć
ędzy W yjątkowej”, przy Lubelskiem 

; parzystw ie Dobroczyności, otrzymał od 
i j  Komendanta C. i K. policyi wojsko- 

И!.) m. Lublina ofiarę w kwocie koron 200
0 jimduszów pochodzących z k a r—za co 
j- bda serdeczne podziękowanie

Zarząd Wydziału.
liii Zamiast wieńca na trum nę ś. p.
. isniewskiogo—na chleb dla głodnych 

всі składa р. M. koron 20.
311 -  Na Tow. Ucz. się Młodzieży p. Aron 
U (cnsztajn z Opatowa za pośrednictwem
1 “■ Herniczka składa rb. 3.

-  S. F. dla biednej rodziny 3 korony, 
3 .suchotnicy 3 korony i dla staruszki 
. -b. 2 korony.

nformacpe i rozporządzenia.
}| F- O g ło szen ie .
loi j. i K. Komenda Obwodowa w 
j jjmie zażądała od Magistratu do- 

jj Snego spisu wszystkich znaj du-' 
. si5 w miejscowych fabry- 

‘ Ü- 1„ z?bładaćfi przemysłowych i 
n« öiieslnicjsych instalacyi maszyno- 
Г г; ,?га? instalacyi elektrycznego 
ffi ietlenia w domach prywatnych 
■’ , - z wymienieniem, do kogo in- 

na5(>ży, gdzie się znajduje 
nil ładny adres), jakiego jest ro- 
ЩI i czy jest w ruchu, czy też
OZl'

! l S ew?z danych powyższych Ma- 
n ie . posiada, przeto zwraca 

1 Prośbą do wszyst­
ko™ "• ‘ am'iw właścicieli wyżej

1- )f?nIanych instalaeyi, aby nie- 
V  najdaIej do dn. 23 b. m. 

:(L piśmiennie Magi-
S Ł śc? ' 1a" e ЧШ> Komendę

§ .  Lnbli,b dn. 20.Х 1915 Г. 
f  p y den t miasta E. Kołaczkowski.
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Siła Sajna biigaisla.
Obecna konstytucya wojskowa w 

Bulgaryi polega na ustawie wojsko­
wej z roku 1897, którą uzupełniano 
w r. 1903 i 1908. Siła zbrojna skła­
da się z armii czynnej z rezerwą, 
armii zapasowej z rezerwą i pospo 
litego ruszenia. Tylko armia czyn­
na ma podczas pokoju stałe kadry. 
Obowiązek służby wojskowej jest 
powszechny i trwa od ukończonego 
roku 20 do ukończonego roku 46. 
Żołnierze służą w piechocie armii 
czynnej i zapasowej 20 lat, w innych 
gatunkach wojska 19 lat w pospo- 
litem ruszeniu 6, odnośnie 7 lat.

Armia pokojowa składa się z 36 
pułków piechoty, 16 kompanii stra­
ży granicznej, ogółem 72 batalio­
nów, 36 kompanii nie walczących i 
36 plutonów z karabinami maszy- 
nowemi, dalej z 11 pułków konni­
cy, 9 pułków artyleryi polnej, 3 sa­
modzielnych oddziałów artyleryi 
górskiej, 3 bateryi haubic, 1 bata­
lionu artyleryi fortecznej 6 batalio­
nów wojsk technicznych, (pionie­
rów, pontonierów, oddziałów kole­
jowych itd.), oraz ze służby pomoc­
niczej. _

Piechota jest uzbrojona ośmiomi- 
limetrowym karabinem repetiero- 
wym systemu Mannlichera. Artyle- 
rya polna ma działa szybkostrzelne 
7,5 centymetrowe z tarczami och- 
ronnemi, oprócz nich 7,5 centyme­
trowe górskie działa szybkostrzelne 
(systemu Kruppa) z tarczami ochron • 
nemi i 1 2 -centymetrowe szybko­
strzelne haubice polowe (systemu 
Schneidra).

W razie wojny utworzą się z ar­
mii pokojowej i rezerwowej 3 armie 
po 3 dywizye. Każda dywizya skła­
dać się będzie z 2 czynnych bry­
gad piechoty i 1 brygady rezerwy, 
każda brygada z 2 pułków, każdy 
pułk z 4 batalionów. Ogółem będą 
24 bataliony, 2 szwadrony, 9 bate­
ryi szybkostrzelnych, 1 batalion pio­
nierów, pół kompanii technicznej, 
dywizyjnej, tren mostowy, oddział 
telegraficzny, secina żandarmeryi 
polnej, kolumny amunicyjne, sani­
tarne i aprowizacyjne. Siła bojowa 
dywizyi z brygadą rezerwy obejmuje 
24 bataliony, 4 kompanie z karabi­
nami maszynowemi, 2 szwadrony, 
9 bateryi (artylerya górska według 
potrzeby) z 17,000 karabinów, 300 
pałaszami i 36 działami.

Trzem komendom armii bezpo­
średnio podlegają artylerya górska 
(27 bateryi z 144 działami), dywi­
zya konnicy z 2 brygadami po dwa 
pułki (ogółem 16 szwadronów), woj­
ska techniczne (bataliony kolejowe, 
mostowe, telegraficzne, lotnicze i 
automobilowe), 3 bataliony artyle­
ryi fortecznej, kolumny amunicyj­
ne, sanitarne i aprowizacyjne.

Tak utworzona armia operacyjna 
(bez wojsk zapasowych, formacyi 
załogowych i pospolitego ruszenia) 
obejmuje 126 batalionów, 36 kompa­
nii z karabinami maszynowemi, 37 
szwadronów, 153 bateryi, 11 bata- 
ionów technicznych, 3 bataliony ar- 
yleryi fortecznei. Ogółem 240,000 

żołnierzy piechoty, 6,000 konnicy i 
720 dział.

Z pospolitego ruszenia można "wy­
tworzyć podczas wojny 72 batalio­
ny, składające się z 54 tysięcy żoł­
nierzy.

Na marynarkę zwracała Bułgarya 
uwagę od roku 1896, sprowadziw­
szy z Francyi pierwszy okręt szkol­
ny i ustanowiwszy instruktorów. W 
roku 1909 miała Bułgarya 1 okręt 
szkolny, l  jacht królewski, 6 tor­
pedowców oraz kilka mniejszych 

okrętów. Właściwego portu wojen­
nego Bułgarya jaszcze nie ma. Za

miejsce oparcia dla floty służy je ­
zioro Dewno, połączone przez kanał 
z morzem Czarnem. Wybrzeże mia­
no zabezpieczyć przez rozwój u t ­
wierdzeń i kilka łodzi podwodnych.

W O J N A .
E x p o sś  y iw ian iego .

Premier francuski wygłosił w  iz 
bie deputowanych sprawozdanie o 
sytuacyi dyplomatycznej, które w 
streszczeniu Agencyi Havasa (podług 
dzienników niemieckich) brzmi, jak 
następuje:

Od początku wojny narzucała się 
kwestya bałkańska uwadze pow ­
szechnej. T raktat bukareszteński 
przejął bułgarskiego cara i naród 
głęboką urazą. Rządy sprzymierzo­
ne próbowały położenie to spraw ie­
dliwie i wielkodusznie naprawić, 
starając się zarazem wznowić jed ­
ność bałkańską. Mimo wszakże wy­
trwałych usiłowań sprzymierzeńców, 
których popierała Rumunia, Serbia 
i Grecya, nie było można pozyskać 
szczerego współdziałania rządu buł­
garskiego, który pretendował do u- 
stępstw  na koszt czterech państw 
sąsiednich. Mogliśmy jednak mieć 
nadzieję, że Rumunia, Grecya i Ser­
bia zgodzą się na ofiarę daleko się­
gających kompensat. Co do Turcyj, 
która stanęła po stronie niem iec­
kiej nie potrzebowaliśmy krępować 
się żadnemi względami.

Na gruncie rumuńskim zabiegi 
nasze nie pozostały bez skutku, 
gdyż Rumunia była przychylną po 
rozumieniu bałkańskiemu. Połowi­
czna mobilizacya wojsk pozwala jej 
odeprzeć ewentualne napaści, bro­
nić się przeciw niemieckiemu na­
ciskowi i obserwować granicę au- 
stryacko-rumuńską Rumunia wie, 
że tylko zwycięstwo czwórporozu- 
mienia zadowolić może jej aspiracye 
narodowe.

Ażeby zadowolić naród bułgarski, 
nie cofnęło się czwórporozumie przed 
żądaniem uciążliwych koncesyi od 
walecznej Serbii. I pomimo goryczy 
tej ofiary, decydował się na nią na­
ród serbski, myśląc o kompensacie, 
którą zapewniłoby mu zwycięstwo 
koalicyi.

Dwuznaczna postawa rządu buł­
garskiego skłoniła rząd grecki do 
zachowania polityki wyczekującej. 
Rząd bułgarski odpowiedział późno 
i w formie wymijającej na nasze 
propozycye, jednocześnie zaś ukła­
dał się on z naszymi nieprzyjaciół­
mi. B u^arya podpisała układ z Tur­
cy ą i przyjęła zobowiązania wobec 
Niemiec. Bułgarska mobilizacya by­
ła odpowiedzią na nasze przyjazne 
zapytanie o zamiary rządu bułgar­
skiego. Niemcy i Austro - W ęgry 
zgromadziły tymczasem wojska na 
granicy serbskiej.

Wobec takiej postawy cofnęliśmy 
nasze propozycye i wraz z pozosta 
łemi państwami bałkańskiemi odzy­
skaliśmy swobodę działania. Serbia, 
której męstwa nie zmniejszyły trzy 
sławne jedna po drugiej prowadzo­
ne wojny, przygotowywała się ze 
swej strony po bohatersku, ażeby 
odeprzeć na dwóch frontach napa­
dy, ułożone w Berlinie, Wiedniu i 
Sofii. Ze stanowiska moralności o- 
raz następstw  wojskowych nie mo­
gliśmy dopuścić ani do odosobnie­
nia Serbii, ani do przerwy komuni- 
kacyi z naszymi sprzymierzeńcami. 
Ażeby Serbię wesprzeć, musieliśmy 
wylądować w Salonikach.

Od chwili mobilizacyi bułgarskiej 
nawiązaliśmy układy z prezesem 
gabinetu greckiego. Jest to tern na­
turalniejsze, że trak ta t serbsko- 
grecki bierze w rachubę najście ze 
strony Bułgaryi. Ośmielono się po­
równać postąpienie nasze z r.ie- 
mieckiem naruszeniem neutralności 
Belgii. W arunki atoli, w jakich lą- 
dowaliśm.y w Sal-mikach óraz m-zy-

jęcie, jakie nas tam  spotkało, wy­
starczają, aby dowieść bezsensow­
ności tego zarzutu. W porozumie­
niu ze sprzymierzeńcami przedsię­
wzięła Francya energiczną akcyę. 
Główną naszą troską jest obrona 
naszego frontu oraz oswobodzenie 
zajętych obszarów przez energiczne 
wysiłki, którym wraz z cennem pi - 
parciem naszych bohaterskich sprzy­
mierzeńców zawdzięczać będziemy 
zwycięstwo. Żaden rząd nie mógłby 
inaczej pojmować swego tragiczni" 
go, ale prostego obowiązku; wszak­
że nie osłabiając naszego frontu, 
mieliśmy obowiązek spełnić misyę. 
do której powoływały nas nasze in 
teresy i nasz honor.

Zapatrywania nasze podziela w 
zupełności generalissimus naszych 
wojsk we Francyi. Niemniej zupeł­
ną jest zgodność poglądów rządu 
angielskiego i francuskiego. Nie mo­
gę tej zgody lepiej wyrazić, jak  w 
formie następującej: Już obecnie 
Francya i Anglia w porozumieniu 
ze swymi sprzymierzeńcami zgodzi 
ły się bezwarunkowo udzielić Ser­
bii pomocy, o którą ona prosi, oraz 
zapewnić na korzyść Serbii, Grecy i 
i Rumunii trwałość traktatu  buka­
reszteńskiego, którego jesteśm y po­
ręczycielami. Rządy angielski i fran 
cuski porozumiały się również co 
do wysokości kontyngensów woj 
skowych, odpowiednio do zapatry- 
wań ich władz wojskowych.

Rosy a przyłącza się do swych 
sprzymierzeńców, aże4y dopomódz 
Serbii. Jutro wojska jej będą w al­
czyły wspólnie z naszemi.

Spełniliśmy wraz ze sprzymie­
rzeńcami nasz obowiązek. Nigdy 
zgodność wśród sprzymierzeńców 
nie była większa i ściślejsza: nigdy 
nie mieliśmy większej wiary we 
wspólne zwycięstwo.

S a z o n o w  o w y d a r z e n ia c h  
na B a łk a n a c h .

Lokal Anzeiger pisze:
Po nadejściu raportu posła rosyj­

skiego w Atenach odbyła się w pry- 
watnem mieszkaniu Sazonowa na­
rada wszystkich ministrów.

Sazonow oświadczył, że wydarze­
nia greckie były największym try­
umfem dyplomacyi niemieckiej. W y­
lądowanie w Salonikach po ustąpie­
niu Venizelosa było błędem. Poło­
żenie wojska, które wylądowało, 
jest rozpaczliwe.

Pe naradzie ministrów Sazonow 
przyjął przedstawicieli prasy i u- 
dzielił im informacyi, potem zaś o- 
głosił za pośrednictwem Piotrogr. 
Ag. Tel. pogląd na dyplomacyę bał­
kańską, usiłujący dowieść, że po­
rażka dyplomatyczna Rosyi jest wy­
nikiem niepowodzeń militarnych.

Nowo je Wremia polemizuje z dy­
plomatami angielskimi, którzy sta­
le źle poinformowani, ponoszą po­
rażki za porażkami.

Owa m o m e n ty  n iep o k o ją  
n a r ó d  a n g ie ls k i :

1. Że chociaż ustał marsz mo­
carstw centralnych w Rosyi i wiel­
ka ofensywa francuska niewątpli­
wie czyni postępy, mocarstwa cen­
tralne są w możności zadać nowy 
cios w całkiem nowym kierunku. '

2. Że Bułgarya widocznie wierzy 
w widoki zwycięstwa mocarstw 
centralnych i odpowiednio do tego 
działa.

Dawać Serbii niedostateczną po­
moc, znaczy wogóle jej nie poma­
gać. Nowa wałka na Bałkanach jest 
operacyą, wobec której przedsię­
wzięcie w Dardanelach całkiem m a­
leje. Pokonanie Serbii może ukoń­
czyć walki w Dardanelach, a przez 
to rozszerzyć czynności armii turec­
kiej. Ohvarcie drogi do Konstanty­
nopola oznacza dla mocarstw cen-
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oawełny i innych artykułów z Azyi. 
vVojska mocarstw centralnych spo­
dziewają się, źe będą m ogły zaata­
kować Egipt i wywołać na central- 
і у т  wschodzie pożar, który objąłby 
:adye.

—o—
© p e r a c y e  w  S e r b i i .

Poczynione przez Serbów w ciągu 
ostatnich m ięsięcy—pisze korespon­
dent Reichspost Kirchlehner—celem  
obrony północnej, wschodniej i za­
chodniej granicy środki obronne, 
zostały na północnym i wchodnim  
ironcie przełamane. Że stało się tak 
>zybko, należy przypisać okolicz­
ności, iż przeciwnik, mając do o- 
brony i strzeżenia tak długi front, 
aie był w stanie przesunąć na licz­
ne miejsca przełamania dostatecz­
nych sił obronnych.

Seibski sztab generalny podaje 
wymiar swych frontów podług na­
stępującego obliczenia: Granica Dri- 
ny 224 km., Dunaju zwyż 225 km., 
Sawy 180 km., czyli razem 630 km., 
Mieli więc sprzymierzeni możliwość 
rzucenia do walki na w szystkich  
miejscach przeprawmy potężnych ar­
mii z tak znaczną przewagą artyle- 
ryi, środków technicznych i piechoty, 
że postępowanie naprzód na w szyst­
kich miejscach równocześnie mogło 
być wymuszone, a przez to cały 
system  obronny rzek stał się n ie­
zdolnym do utrzymania. Sprzymie­
rzeni walczą teraz o dalsze zabez­
pieczenie swych punktów zbornych, 
przeniesionych na południowy brzeg 
rzeki.

Umocnione już nakształt przy­
czółków miejsca przejść, zabezpie­
czają przeprawę dabzych wojsk i 
materyału wojennego poza sferą 
działania nieprzyjacielskiego ognia. 
Należy liczyć się z tem, że podobne 
przedsięwzięcia nastąpią po stronie 
armii bułgarskiej.

Serbia będzie więc z trzech stron 
opasaną. Przez to zagrożoną zosta­
nie również właściwa tętnica Serbii, 
dolina rzeki Morawy.

Z Warszawy.
сот P r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t ­

n ik ó w  w  K om . Oby w . W po­
siedzeniu K. 0. po raz pierwszy bra­
li udział nowi dwaj członkowie K. 
()., przedstawiciele robotników pp.: 
Bernatowicz i Nowasióski.

и  R u c h  b u d o w i a n y .  W ostatnich 
czasach daje się zauważyć silne ożywienie 
w ruchu budowlanym, pomimo że w nor­
malnych czasach o tej porze ruch ten zwy­
kle już ustawał. Przyczyną obecnego oży­
wienia jest dostarczenie do Warszaw y wie­
lu artykułów budowlanych jak wapna, gip­
su i t. p. Dotychczas z powodu zupełnego 
braku tych materyałów nie można było 
wykończyć całego szeregu budowli, to też

obecnie przedsiębiorcy budowlani starają 
się ukończyć te roboty przed nadejściem 
mrozów.

сот K is z k a  k r w a w a .  Po wza- 
jemnem porozumieniu To w. hygie- 
ny praktycznej i Tow. weterynaryi 
ustalono, iż kiełbasa krwawa jest 
bardzo pożądanym pokarmem ludo­
wym.

Zbieranie krwi w rzeźniach musi 
się odbywać w obecności lekarza 
weterynaryi znastępującem i ostroż- 
nościami: 1) krew zbierać należy 
ze zwierząt zdrowych, czysto, do 
czystych naczyń, 2) krew nie po­
winna zawierać w sobie żadnych 
domieszek z płuc i żołądka, 3) z 
krwi przygotowywać można kiszki 
z kaszą, ziemniakami, przy tem  krew 
należy przegotować, 4) kiszki nale­
ży przechowywać w miejscu chłod- 
nem nie dłużej niż 48 godzin, 5) 
kiszki krwawe przed spożyciem na­
leży gotować lub smażyć.

Tow. weterynaryjne wzięło na 
siebie nadzór techniczny nad zbie­
raniem krwi bydlęcej.

Tym sposobem, dzięki spółdziała- 
niu obu instytucyi, poruszona przez 
dr. J. Zawadzkiego sprawa pokar­
mu ludowego weszła w fazę urze­
czywistnienia.
сот D r z e w o  d la  W a r s z a w y .
Władze niemieckie udzieliły po­
zwolenia na spławienie W isłą do 
Warszawy drzewa opałowego, z 
warunkiem, ażeby spław nie tamo­
wał żeglugi. Prośbę sekcyi opało­
wej o udzielenie na opał starego 
budulcu i materyałów drzewnych z 
zapasów kolei, zarząd kolei n ie­
mieckich odrzucił.

Z 6 а I i с у i.
(:) W y p ła ta  o d s z k o d o w a ń .

W ważnej tej sprawie wyszło w 
dniu 30 września ważne rozporzą­
dzenie. Odnosi się ono do odszko­
dowań, które płaci skarb państwa 
za zburzone lub uszkodzone budyn­
ki i za wycięte lasy. Suma odszko­
dowania w myśl rozporządzenia z 
reguły nie ma być płacona odrazu 
poszkodowanemu, ale zatrzymana 
przez władze polityczne i płacona 
częściowo w miarę odbudowy uszko­
dzonego budynku lub zalesienia la­
su. W takim razie suma odszko­
dowania i pretensya wolna jest od 
egzekucyi. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach może władza polityczna 
odstąpić od tej normy i zezwolić 
stronie użyć pieniędzy nie na odbu­
dowę. W wypadku jednak podobnym 
to znaczy, gdy odbudowa nie na­
stępuje, sumę odszkodowania w y­
płaca się poszkodowanemu, ale je­
żeli chodzi o prawa osób trzecich, 
ma być złożoną do depozytu rzą­
dowego. Przeciw orzeczeniu w ła­

dzy politycznej, odmawiającej w y­
płaty, a polecającej odbudowę, słu­
ży rekurs do władzy pdlitycznej II 
instancyi. Władza polityczna przy 
wykonaniu tego rozporządzenia bę­
dzie zasięgała opinii doradców bu­
downictwa i rzeczoznawców, których 
obowiązki są pojęte jako urząd ho­
norowy.

Rozporządzenie przewiduje w yso­
kie kary na wypadek; gdyby obo­
wiązany do odbudowy używał sum 
na inne cele. Rozporządzenie po­
wyższe nie dotyczy szkód, polega­
jących na zniszczeniu i uszkodze­
niu przynależności dóbr nierucho­
mych.

(:) Mowe p o w o ła n ie  po- 
s p o l i t a k ó w .  Na murach miasta 
K r a k o w a  ukazały się afisze, 
wzywające wszystkich mężczyzn w 
Krakowie zamieszkałych, obowiąza­
nych do służby w pospolitem ru­
szeniu, urodzonych w latach 1873, 
1874, 1875, 1876 i 1877 oraz w la­
tach 1891, 1895 i .1896, którzy do­
tychczas jeszcze nie służą w woj­
sku wspólnem, marynarce wojennej, 
obronie krajowej lub żandarmeryi, 
a którzy byli obowiązani do zg ło ­
szenia się do spisu pospolitego ru­
szenia, aby stawili się ponownie w 
dniach od 11 października do 6 li­
stopada b. r. o godz. 9-tej rano przed 
komisyą w lokalu przy ul. Krupni­
czej 1. 29, celem zbadania ich zdat- 
ności do służby w pospolitem ru­
szeniu.

(;) Na c e l  d o b r o c z y n n y .  Celem za­
silenia funduszów instytucyi dobroczynnych, 
wprowadzone zostały w obieg bloczki do 
płacenia rachunków w hotelach, kawiar­
niach i t. p. z dopłatą po 2 i 4 hal. na ce­
le dobroczynne.

I R o s j i -
X  S y t u a c y a  w  R osy i.  Do

Berlingske Tidende donoszą z Pio- 
trogrodu: Nowy minister spraw
wewnętrznych, Chwostow, zaprosił 
przedstawicieli prasy, aby przed­
stawić im kierunek polityki swo­
jej. Minister oświadczył, że nie 
może, co prawda, przedstawić pro­
gramu szczegółowego, pragnie Jed­
nak wspomnieć o głównych jego 
punktach.

Przedewszystkiem  chodzi mu o 
przeciwdziałanie wdzieraniu się 
przemysłu i kapitałów niemieckich 
na rynek rosyjski, a następnie o 
zwalczanie spekulantów, wywołują­
cych podrożenie artykułów spożyw­
czych. Współdziałanie rządu i spo­
łeczeństwa uważa za konieczność, 
której ominąć niepodobna, ostrzega 
jednak blok postępowy Dumy pań­
stwowej przed eksperymentami te­
oretycznemu Uważa dalej za nie­

potrzebne wznowienio sesyi Dum y 
wcześniej, niż oznaczono w dekre. 
cie cesarskim, gdyż i tak powaga i 
moc Dumy wzrosły już ogromnie 
Przedewszystkiem potrzebne jesj 
zaufanie do rządu. Co się tyczy 
amnestyi, to udzielenie jej spra. 
wiałoby wrażenie, że wymuszona 
była przez nacisk na rząd. To też 
ogłoszenie jej teraz byłoby trud- 
niejsze, niż z początku wojny.

Dalej zaznaczył minister, że jest 
przeciwnikiem cenzury polityczne 
i uznaje ważność prasy dlarozwojt 
kraju. Co się tyczy sprawy żydów- 
skiej, to oświadcza, że wobec" -wyż­
szości żydów nad włościaninem ro­
syjskim, niemożliwe jest udzielenie 
żydom prawa nabywania gruntów.

W końcu oświadczył, że choć po­
między postępowcami a kadetami 
istnieje ‘ brak jedności w sprawii 
utworzenia ministeryum odpowie­
dzialnego, to jednak praca wspólni 
obu tych stronnictw nie jest by 
najmniej wyłączona. Tak sami 
pragnąłby współpracy z ziemstwam 
i ogółem, pomimo istniejących, nie 
wielkich zresztą nieporozumień.

X  R o s y j s k ie  s to s u n k i  fi
n a n s o w e .  Z Piotrogrodu donosz' 
do Berlingske Tidende: Pod prze 1 
wodnictwem ministra finansów P 
Barka, odbyło się posiedzenie dj * 
rektorów banków piotrogrodzkic!G 
na którem minister zdał sprawę 1 
wyniku podróży swej do Francy i łi 
Anglii. Podobno rząd zamierza zi01 
ciągnąć nową, krótkoterminową pr1 
życzkę wewnętrzną. Pod przewof( 
nictwem  prezesa ministrów, GarF 
mykina, odbyło się posiedzenie kjff- 
m isyi finansowej, dla obmyślen - 
środków przeciwko brakowi mon ro 
ty  drobnej. Według prawa, powi ty 
no znajdować się w obiegu mon e 
drobnych za 200 milionów rub ze 
Przy warunkach jednak obecny 0f: 
suma ta, jak się okazuje, nie v ^  
starcza, postanowiono więc zwil ,C5 
szyć ją do 500 milionów, ale 10|., 
w monetach, jeno w banknota je, 
gdyż przygotowanie monet w ,z,
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znacznej ilości, wymagałoby 
długiego czasu. Nowe banknoty, 
kopiejki do 20 kop., będą miały 
bieg przymusowy i przyjmowj 
być winny przez osoby prywat“ 
do wysokości 3 rubli. Kasy 
rządowe przyjmować je będą 
opłatach do wszelkiej wysoP j, 
z wyjątkiem opłat celnych, 
muszą być wnoszone w mon 
brzęczącej. Banknoty te maj: 
wycofane z obiegu z chwilą pi 
gotowania dostatecznej ilości 
łonu.
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D O M  H A N D L O W Y 551iimi i мини
w L ilin ie , K raU nedm . rüg Pongitowsklij, nad Cukiernia Semadeiiiego. 

P O L E C A  P I E № Z O R Z P N E ]  D O B R O C I :
MATERJAŁY NA UBRANIA MĘSKIE, PALTA, KRYCIE
FUTER, K O S T J U M Y ,  B L U Z K I ,  S Z L A F R O K I .

MATERJAŁY NA KOŁDRY WATOWE.

W dziale płóciennym posiadamy:
MADAPOLAMY, SILEZJE, NANSUKI, PŁÓTNA
LNIANE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ, STOŁOWI-
ZNĘ, RĘCZNIKI, CHUSTKI DO NOSA, ŚCIERKI.

Płótna grube 
WORKI.

Niniejszem podaję do wiado­
mości Sz. mojej Klienteli, iż 
chcąc dać odpoczynek swoim  
pracownikom, handel mój w każ­
dą niedzielę będzie otwarty tyl­
ko od godz. 8 rano do 11.

Z. R o m a n o w s k i .

DROBNE OGŁOSZENIA.

BUDKA NA S K L E P  d o
s p r z e d a n i a .  Wia­

domość—ul. Obywatelska, J4 3 (za rogat- 
ką Lubartowską)._________________________

'upią czapkę fokową—niedrogo. j,Wia- 
k domość w Redakcyi „GŁOSU". ______

Ku p ię  r o w e r  damski, używany.
w Administracyi „GŁOSU” sub. „ro­

wer

Oferty
„ro-
1132

j^ k le p  p. Leokadyi Urban z garderobą
używaną otworzony został przy ul. Je­

zuickiej, n-r 19; obok Domu Zarobkowego.

Na u c z y c i e l k a ,  Polka ze średnie® 
kształceniem — poszukuje _ я' 

w mieście lub na wyjazd. Wild1
w Administracyi „GŁOSU”.

W( 
.  iczt

lD1 ICZoUc z e ń  IV kl. Szkoły Realnej 
mana Jana Zamojskiego — Pos* ech 

k o r e p e t y c y i .  Wiadomość — ul.
№ 9; m. 16.

U‘
Ile cl 
eh| c z e ń  4 ki. Gimnazyum jest bez 

ków do życia—poszukuje korel özic 
c y i .  Wiadomość — Namiestniko wski 
m. 5.

„GŁOSU”.

Zg u b io n ą  t o r e b k ę  czarną z 
ścią rub. 5 i pasportem. wyda” rs 

imię p. Rozalii z Makowskich, d-wti 
ckiej (żony d-ra z Lubartowa) zect 
lazca łaskawie oddać do p. Maków6 
(„Panteon”) . _________

wyu
Ąisk

W y d z i e r ż a w i ę  zaraz ogrodi 
o g r ó d  5-morgowy pod miasteö  ̂

budowaniami. Wiadomość w Adm№- ,xari i .
za Schó

iród
Buh
iftt a

-  toku
francus'

w Administracyi „GŁOSU”.

P r z y j m ę  posadę 
p o w e j —zaraz, 

dakcyi „GŁOSU”.

k a s j e r k i  lub
Wiadomość

Redaktor i wydawca F. M o s k a le w s k i . Druk. „Ziemiańska“— ul. Gubernatorska, №

'tó\vP o s z u k u j ę  l e k c y i  ----  . . .
Biorę za lekcye niedrogo. V '’p a b '
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